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WIADOMOŚCI HANDLOWE
WARSZAWA. —• Na ostatnich targach p ł a co no :  Pszen i cę  
24 do 29,  żyto 9 |  do 4 1 ,  j ęczmień 8 |  do 10£,  owies 8 do 9 
zł .  za korzec .   —----
HAMBURG.  —  D n i a  25 czerw ca .  —  Obligacje  udziałowe 
polskie  p . u l t .  zadano 120§,  p łacono  12(5^ ; n a  ostatniego 
s i erpnia  zadano 127§ 9 p ł acono  1'27-J za sztukę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
Wiadomości W arszawskie.

  N ,  P a n  mianowa ł  kamer jun k r ami  dworu  król es twa P o l ­
skiego:  Ty tu sa  Potockiego,  Ludw.  h r .  Grabowskiego,  i E u -  
genjusza Desze r t a .  —  Konserwa to r  gabinetu ryc in kró-  
lewski ego-Alexand rowsk icgo  uniwe rsy t e tu ,  pan Piwarski ,  
udarowany zos t a ł  od J . C . M .  wielkiej  xiężny We jmar ski ć j ,  
kosztownym b ry l antowym p ie r śc i en i em.
 Pozi .onegdaj  w ratuszu g łównym odby ło  się pos i edze­
nie  c złonków Towarzys twa wspierającego i n s ty tu t  dzieci  
mora ln i e  zaniedbanych.  Dotychczas  p r zys t ąp i ł o  45 osób 
p ryw a tn y r h  do dob roczynnego s t owarzyszenia  maj ącego  
zapewnić  fundusze na u t r zymanie .  Sk ł a dk i  p r ze z  nich 
na pierwsze lat  10 juz zapewnione,  wynoszą  u ’00 zł .  r o ­
cznego dochodu.  Zgromadzeni a  r zemieś ln icze  mias t a  War­
szawy ofiarowały 1290 zł .  Rząd dał .zasi łku rocznego zł , ,5000 
z. kassy b.iura kont rol l i  s łużących,  T ym  sposobem dochody 
nateraz  ins tytutowi zapewnione,  wyn os / ą  w ogóle 9590 zł .
  W tutejszym ins tytucie^ wód mine ra lnych  s z tu czn ych ,
używa dotąd tychże wód osób 100.^
—  Zapowiedziany konce r t  pani  Mejerowej ,  od łożony zo­
s t a ł  z powodu jej słabości  do nas t ępującego czwartku.
—  Motyla Nr .  25 czyli  ogólnego ciągu Nr .  77 wyszed ł  
z d ruku .  Jes t  dołączona ryc ina  ostatniej  mody  P a r y z k i e j  
i dalszy ciąg Wyźygina .  '
—  W/y \ ą t e k  z l i s t u .— nNaba lu  danym przez  xiecia Or leanu 
dla k ról a  Neapol i t ańsk i ego , damy albo wcale bez  k l e jn o ­
tów b y ł y  poub ie r ane ,  albo znowu tak  wiele ich mi a ł y ,  że j 
zwracały  na siebie uwagę obecnych.  Dcl i inowa przeszła  
wszystkie  w p rzepychu ; w ło ży ł a  co t y lko miała  na jko­
sztowniejszego,  t ak ,  że g łowa,  szyja i p iers i  j aśn i a ły  naj- 
droższemi k le jno tami .  Jub i l en .wie  paryzcy zwykle  s łabo 
oprawiają te kamien ic  , umyś lni e  .fccby je  łatwiej  gubiono,
i t ym sposobem Ze by  częściej  mogl i  kompletować b r a k u ­
jące  s z tuki .  Na balu o k tó r ym mowa,  widziano w j ed n em  
miejscu dobrą garść d jamentów ro z s ypa ny ch ,  i rozumie

się Źe n ik t  n ie  śm ia ł  schyl ić  się po me .  Nie  j e dna  oso­
ba dept a ł a  takie  k l e jno ty .  Angie lka  jakąś  zgubi ł a  b y ł a  
aż cz te ry  sadzone djnmentami  noszeni a ;  b y ł y  n i e zmie rn i e  
ko sz to wn e ,  pos t r zeg ł a  s i ę ,  z rob i ła  zamieszanie  w s a l i ; 
sż lik a no wszędy ,  wreszci e znalazło się j e d n o ,  a jaki  b y ł  
los t r z ech niewiadomo.  D ob ry  to połow dla lokajow.  —• 
Polskich  mundurów obywa te lsk ich  widziano pięć na t ym 
b a lu ;  k rzyżów ś. Stanisława 4 k lassy  dwa.  Mazu rka  an i  
poloneza j es zcze  nie wprowadzono do salonów k ról ewskich;  
owszem powiadają ,  że polonez  nigdzie nie j e s t  t ańco­
wany  we F r a n c j i ,  ale mazu r ek  coraz bardziej  się upowsze­
c hn i a ,  i t ak idzie w górę ,  że jes t  nadzieja iż r ych ł o  do j ­
dzie do salonów x i ężny  B e r r y ,  p r zychylne j  dla Polaków 
jak c a ł i  familja p a nu j ą c a ,  pamię tna  gościnego przyj ęc ia  
wśród narodu  naszego.
—  (A. n. )  O d p o w ied z  n a  recenzję  O b ra zu  k i s fo r j i  P olA L ój. 
Z prawdziwą przy jemnośc ią  odbiera Polak każdą wiado­
mość donoszącą  o zjawieniu się nowego jakiego d z i e ł a ,  
wypadki  i dzieje ojczyste opisującego,  jakiego nowego au ­
tora badaniu ich i ogłoszeniu poświęcającego się.  D o n i e ­
sienie w Gazecie Polskiej  Nro 1 / 1 ,  o p rzygo towanym przez 
pana Sawaszkiewicza Obrazie, h i s to r j i  p o l s k i e j  i  bV* -V. 
L it .  użyć się mającym do p rzyrzeczonego  Polakom i L i ­
twinom A t l a s u  h is to ryczneg o ,  ty ni milsze wznieci uczucie,  
iż załączony wyją tek  z niego,  dając poznać autora p e ł n e ­
go mocnych w r a ż e ń ,  j ęd rnego  wysłowienia  się i t r e śc i ­
wych myśli,  nie poślednie w dziejopisarstwie Polskiem za ­
powiada dzieło.  S łu s zne  więc i sprawiedl iwe nalezyc mu  
będą  za l e ty ,  i r e cenzen t  wyjawiając przedwcześni e imia  
nowego autora,  jeżeli  uchyb i ł  skromności  jego osobis te j ,  
d op e ł n i ł  obowiązek cz łonka rodu Polaków,  zwiastując im 
tak j i rzyj emną dla nich wiadomość.

Lecz w zasłużonej  pochwale nowemu autorowi  , t rzeba 
być sprawiedl iwym i dla pop rzedn ików jego.  Wyrażeni a  
w recenzj i :  )> n i ema łą  i to autorowi czyni  z a l e t ę ,  ze jes t  
j e d y n y m  p i s a r z e m  k t ó ry  zawsze dotyka dzieje L i t wy ,  w 
tym nawet czasie kiedy j uż  by ła  z Polską złączona i uwa­
ża barwę jej  działania  różnego od korony.  Ciesz  się L i ­
two gdy u słyszysz  że masz opowiedziane,  chcc krotko  ale 
w całości dzieje swoje,  z mocą oddane,  godną twoich bo­
hat erów,  « n ie  dadzą  się w zupełności  do pana  Sawasz­
kiewicza zastosować.  Uprzedz i ł  go bowi t t n  Miklaszewski  
w swojem dziele: R y s  h is to r j i  p o ls k ie j  p r ze sz ł ego  roku  wy* 
danern.  Po  Michaile f j otwaku czyli Li twinie,  i Macieju 
St ryjkowsk im,  dopiero Wojciech Kojałowicz w 1G50 rok u  
po rządną  Li tewską zeb ra ł  historję , k t ór ą  s ł awny n iemie-
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cli i  pisAi'z Sz lecei -  w Całkowitości  na j£zyk swój p ć z et ł ó -  
m a c z y ł , ,  i w o g r o m n y m  dz ie l e  swojem historji  p o w s z e ­
chnej  zamieśc i ł .  Na s tę pni e  W ł a d y s ł a w  Ł u b i e ń s k i  176 3  
r o k u  z Koja łowicza ,  n S a m u e l  Bandke 1820  r. ze  Sżle*  
cera,  krótkie  wyciągi  oddzi e ln ie  bistorję Li tewską opisujące  
w dz ie ł ac h swoich z amie śc i l i .  P o m i n ę l i  j e  znakomici  i za 
naukowych uważani  p i sarze,  Lengnich, ,  Smitt ,  Al be i t ran di ,  
Waga,  a nawet  i s z anowny  Le lewel ,  w wydanej  H is t o r j i  
x i ą z ą t  i  k ró ló w  P o lsk ic h , X .  f i ' a g i  w I S IS  roliu przez  
m e g o  poprawionej  i p owi ęks zon ej .  D o p i er o  Miklas ze ­
w s k i ,  najprzód w pi erwsz ych edycjach swego Rys u histo­
rji  P o l s k i e j ,  przy każdetn prawie panowaniu krótko o 
dziejach Litwy n a d mi en ia ,  w ostatniej zaś roku z e s z ł eg o  
wy da ne j ,  daleko obs zerni ej  l ec z  zawsze t reśc iwi e ,  p o d ł u g  
pr z yj ę t e go  w c a ł ym  dz i el e  planu takowe opisuje,

VYprawdzie wielka co do sposobu opowiadania między  
t ymi  dwoma autorami zachodzi  różnica ,  bo też inny p i ó ­
r e m  pana Sawaszkiewicza prowadzi ł  zamiar,  do innego pan 
Mi kl as z ews ki  pracę swoję s k i e r o w a ł  celu.  T e n ,  mając po-: 
ż y t ek  naukowy j e d y n i e  na ba tz noś ci ,  wsze l ki e  zdarzeni a  
i facta h i s t or y cz ne  wiadomości  po wsz ec hn ej  gedne  i na 
stan kraju w p ł y w  mające ,  s tarannie wy s zu k an e ,  treściwie  
zebrać ,  i - w  n i e wi el ki m obrazie  lecz jasnym i ł a t w y m  dla 
uczących się s posobem przedstawić starał  s i ę ;  tamten zaś,  
pisząc j uż  dla uczonych,  z w i ę z ł y  stan dziejów krajowych,  
w s zczyt nych kolorach,  i d o s t ę p n y m  wy żs z em u uspos obi e ­
n i u ,  światłe nakreś l a.  Jeden ściś le  i troskl iwie nagroma­
d z o n y ,  bogaty skarb pamiątek ojczystych , do rozwinięcia  
i utworzeni a obszernej  historji ,  nowemu jakiemu z pi ęknem  
w d z i ę cz ne m  i ogniste in piórem jenjuszowi  p o d aj e ,  drugi  
j e dn ym  rzutem o ka  nietylko wypadki  po l i t ycz ne  kierujące  
machi ną  państwa,  ale stan w e w n ę t r z n y  narodu,  duch pra­
wodawstwa j e go ,  charakter,  obyczaje,  gust ,  polor bohate­
ró w każdego wieku,  w krót ki m obrębi e  p o d ł u g  donies ienia  
recenzent a sty lem Tacytowski in przedstawia.  Jakoż ten 
a nie inny cel  być powin i en Obrazu historji  pr ze zna c zo ­
nego  do Atlasu h i st orycznego ,  na który z up ragn ien ie m o-  
cze k uje my.

Zatem przyznani e  panu Sawaszkiewiczowi  że  jes t  j e d y ­
n y m  p is a r z e m ,  ł ą cz ą cy m  dzieje Li twy z dziejami  P o l s k i ,  
ni e  jes t  w ł a ś c i w e ,  gdyż  to po łą c ze n i e  us kuteczn iono  już 
w R y s ie  historji Polskiej  od paginy 37 aż do 4 3 6 ,  a dz i eł a  
Ry n go ld a ,  Miodowego,  Gedy mi na ,  Olgerda,  lubo nie z ta­
ką m o c ą ,  z równą przecie  dokł adno śc i ą  w nim są p r z e d ­
stawione.  —  W przygotowanej  zaś do druku jeogralji  hi ­
s t orycznej ,  którą m i a łe m  sobie przez  autora Rysu historji  
do przejrzenia pozwol oną ,  znajduje się j e sz cz e  porządniej ­
sz e  opisanie  dziejów L i t w y ,  aż do ostatniej  unji za Z y­
gmunta Augusta.  —-  P ierwsze  więc p o ł ąc ze n i e  historji  Li ­
tewskiej  z historją P o l s k ą ,  bez zaprzeczenia panu Mikla­
szewskiemu przyznać należy; jakoteż pierwsze użycie  inapp  
do historji  do ł ączonych,  i tyle  naukę  jej objaśniających:  
a nawet on pierwszy,  do nauki  dz iejów krajowych domie-  
s c i ł  najważniejsze wiadomości  z dziejów obcych,  przez  co 
k or z y ś ć  i przyjemność  nauki  tćj z w i ę k s z y ł ,  i  no wy  n i e ­
j a ko  sposób uczenia  się  jej wskazał .

A lubo D zie je  P o l s k i  p o ty c z n y m  sposobem  o p o w ia -  
<£u7Ze. w tymże samym roku i nieco wcześniej ,  od czwartej  
edycji  Rysu historji wydane,  r ówni eż  w sobie i historję Li ­
t e w s k ą  i mapki  zamieszczają ,  j ed na k że  winien jes tem ja­

ko swia Jomy  okol icznośc i ,  oddać h o łd  prawdzi e ,  i w yznać  
IZ  gdy R y s  historji  Polskiej  p r z ez na c zo n y  na uż yt ek  s z k o l - '  

ny , m u s i a ł  być  o d p ow i ed n io  przer obi ony  i niektóremi  
Jeszcze żądane mi dodatkami  po mn aż ał  s i ę ,  natenczas  twór­
czy j enj us z  L e l e w e l a ,  w ki lku  t y g o d n i a c h ,  dla zabawki  
dzieje  Polski e  p o t oc z ny m  s po sob em  sk re ś l i ł ,  i żadną nić 
wstrzymany t r udnośc ią ,  na parę  mi es ię cy  wc ze śn i ej  wydać 
potrafi ł .  T o  p r ze c i eż  wydani e ,  bynajmniej  naruszać nie 
mo/.c lej z ale t y p o m y s ł u  p ie rw s ze go  , po ł ączeni a historji 
Litewskiej  z historją Polską,  jaka s ię  autorowi R y s u  histo­
rji Polskiej  s ł u s z n i e  p r zy n a l e ż y .  L .  W.

—  ( J r t .  n a d e s ł a n y J .  —  N i e z r ę c z n i e  u k r y w a ł b y m  mi- 
■losć wł asną ,  g d y b y m  z n i epr zyje rnne m tylko w y n u r z y ł  się 
uczuc iem panu J. N.  autorowi recenzj i  obrazu history- 
c z n e g o  P ols ki  i L i twy,  za tak poc hl ebną o innie  opinję,  
jakkolwiek la jest  ̂ zbyt  pr zes adzoną.  M i ł o  jes t  podobać 
się  ̂ l udziom,  bo wsrod ludzi  i dla Judzi  ż y j e m y .  L e c z  nio- 
gęż  ni u by ć  w d z i ę cz ny m  za o g ł o s z en i e  s we go  zdania w Ga­
zecie Polskiej ,  przed czas em , nim r ę k o p i s m  w y s z e d ł  na 
wi dok publ iczny?  Jakiekolwiek pana J. N.  w tein b y ł y  zą- 
miary,  żaden celu s w e go  os iągnąć  nie m o że .  Jeśl i  bona 
f i d e  kto uwierzy w pochwały , jakie rekopi si nowi  przy­
znaje ,  te ni gorzej  dla mni e ,  bo c zyt e ln ik  u p rz e dz o ny  ret 
c e n z j ą ,  chciwie będzie  s z u k a ł  w obrazie  h i s t or yc zny m nad­
zwycz aj nyc h zalet,  i nie  znal az ł szy  takowych,  pot ępi  recen­
zenta i autora.  Je.sli zachęcen ie  pisarza m i a ł  na wzgl ę­
dzie,  t edy  to na nic się  nic przyda,  skoro  s i lni ej sze  po­
budki  nie dz iałają.  Jeśl i  na ko ni e c  s kie rowani e  p e w n e  o- 
brązu hi st orycznego  p od ług  j ego  uwag,  tedy te m o g ł y  dojść 
drogą prywatną.  Ni e  my ś l ę  zaś na nie odp owi adać ,  gdy 
i ę kopi s m dopóki  jest  r ęk o pi sm ei n ,  w ka żd ym  momenci e  
wiciu zmianom uledz  m o ż e .  Prz ed ni ewode m r yby nie ł o-  
wić. Z e  ws zy s t ki eg o pokazuje  s i ę ,  że r ec en ze nt  zna innio 
najmniej  : sz cz ęś l i wy m b y ł b y m  g d y b y m  tyg odn ie m przed 
śmi erc ią  pos iadał  tyle p r z y m i o t ó w ,  i le mi  dzisiaj grze ­
czność  jego przypi suje .  Przy tej o ko l i cz noś c i ,  z powodu  
ze n i ekt órzy  p r e n u m e r a t o m w i e  Atlasu h i s t or yc zn eg o,  nie 
chcąc d ł uże j  czekao na druk odsy ła l i  do m ni e  bi lety z, mo­
im pod pi se m,  oświadczam: że  nie będąc sam przedsiębier-  
cą Atlasu,  tylko we zwa ny  do podzielania pracy,  a do te- 
go w y r z e k ł s z y  się  s tatecznie  wszelkich of iarowanych z nie­
go z ys ków ,  nie mog ę być  za druk d z ie ła  publ iczności  od­
p ow i e d z i a l n y m .  L.  S a w a s z k i e w ic z ,
 Ar t yku ł  z powodu recenzj i  Obrazu historji  Po l ski ej ,
ozna czo ny  cyf rą  J. G.  dla braku miejsca,  u m ie ś c i my  pó­
źniej .

A L E X A N D R I A .  —  An gl ic y  przyprowadzi l i  nareszcie  do 
s kut ku dawne swoje zamiary w z g l ęd e m ut worzeni a bliższej 
drogi  kommuni kac yj ne j  z Indjami  p rz ez  m o rz e  Czerwone.  
W tych dniach p r z y b y ł  z Bombaj  do S u e z  o kr ęt  parowy 
n sile 1 6 0  ko ni ,  który o d b y ł  c a ł ą  tę dr og ę  wc i ąg u  dni 21- 
D ' p c s z e  jakie p r z y wi ó z ł ,  oddano natychmiast  konsulowi  
An g ie l sk ie mu ,  w celu odesłania  ich p r zez  Maltę i G i b e r a b  
tar do Anglji .  Odtąd można będz i e  najdalej  za dni  4 0 ,  mieó 
w Londyni e  wiadomości  z  Bombaj ,  które dawni ejszą  drogą,  
za le dwie  w 5,  a często dopi ero  w sześć  mi es ięcy  odbierano.

A N G L I A .  —  7j  L o n d y n u  d .  2 5  cze rw c a  —  Kol e j e  żela* 
zne  mi ędzy  L o n d y n e m  a M a n s z e s t e r ,  już na całe j  drodzo
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od  j e d n e g o  do d r u g i e g o  mi as t a  są b l i s k ie  U ko ńc ze n ia  , i d.  | 
p i ę t n a s t e g o  t r z e ś n i a ,  u r oc zyśc ie  o t w a r t e  zos t aną .  —  D n i a ł  
2 3  o d b y ł o  się  r o c z n e  p o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  p r z e c i ­
w k o  o k r u t n e m u  o b c h o d z e n i u  s i ę  ze  z w i e r z ę t a m i .  Z 
p r z e ł o ż o n e g o  zdania  s p r a w y  o k a z a ł o  s i ę ,  Se w c i ą g u  u p ł y -  
n i o n c g o  r o k u ,  z a s k a r ż y ł o  t o w a r zy s t w o  za o k r u t n e  o b c h o - .  
d z e n i e  się  ze  z w ie r z ę t a m i ,  8 1  osób,  z k t ó r y c h  31  na k a r y  
p i e n i ę ż n e ,  15 na z a p ł a c e n i e  k o sz t ów  s ą d o wy c h  s k a z a n y c h ,  
a 2 2  u w o l n i o n y c h  zos t ał o ; 13 s c h r o n i ł o  się  p r z e d  o d p o ­
wi e dz i a l n o ś c i ą  sądową .  U ż a l a ł o  się t owa rzys t wo  w o d c z y ­
t a n y m  z dani u s p r a w y  , że  p a n  C h a b e r t ,  t akzwMny k r ó l  o- 
g n i a ,  uż ywa  psów do  r o b i e n i a  d o ś w i a dc ze ń  swoich.  7j 
l i e n g a l u  o d e b r a n o  g az e t y  K a l k u l s k i e  z dnia 1  lu tego.  W 
S a l g ar i a  i Bnrr.barn.pore.  n i e d a l e k o  M o ó r s h e d a b a d ,  p o k a z a ­
ł o  się p o w i e t r z e ,  s p r z ą t a j ą c e  d o t k n i ę t e  ni ei n osoby  w 2 lub 
3 d n i a c h ;  m ę z c z y z n  więcej  u m i e r a ł o  niż  k o b i e t .  Z z a ­
t o k i  P e r s k i e j  d o n o s z ą ,  że  ch orob a  zwana  C h o l e r a ,  dos t a ła  
się z H e r a t  p r z e z  K h o r a s s a n  do T e h e r a n u  , gdz ie  Ko ng  
M a b o m u d  i x i ą ż e  K a m o r a n ,  ostatni  p o t o m k o w i e  k r ó l e ­
ws k ie j  r o d z i n y S u d d a  , padl i  jej  o f i a r ą .  •—  M i a n o w a n y  
w i e l k o r z ą d c ą  A n g i e l s k i m  w S i e r r a  L e o n e  , p o d p u ł k o w n i k  
F i n d l a y  , p r z y b y ł  t a m  i j u ż  r o s p o c z ą ł  u r z ę d o w a n i e  s w o ­
j e .  —  ‘M i n i s t r ow i e  A ng i e l scy  m o c n o  są z a gn i ew a ni  na 
x i gc i a  L eo p o l d a ,  z j ego  b o w i e m  p r z y c z y n y  w y s z ł a  na jaw 
c a ł a  po l i ty ka  ga bi ne tu  L o n d y ń s k i e g o  w z g l ę d e m  G r e c j i .  P o ­
k a z u j e  się t er az  , że  A n g l j a  dla tago u p i e r a ł a  się p r z y  ś c i e ­
ś n i e n i u  g ra ni c  n o w e g o '  p a ń s t w a ,  a że by  m ia ł a  spos ob no se  
m i e s z a n i a  się do  s p or ó w m i e d z y  T u r c j ą  i G r e c j ą ,  z t a k i e ­
go p o ł o ż e n i a  tej  o s t a tn ie j  , n i eo d z o w n y c h .  Ma być  r z e ­
c z ą  n i e z a w o d n ą ,  że  h r .  Ca po di s t r i a ś  p o z n a ł  się na tein i 
t a k  r zec zy  p r z e z  s wo j e  p r z e d s t a w i e n i a  n a k i e r o w a ć  u m i a ł ,  
że  x i ą ż e  L e o p o l d  z r z e k ł  się o f i a ro wa n eg o  m u  wł ad zt wa .

G R E C J A .  —  Oto j e s t  t res'c p a m i ę t n i k a ,  ( w z m i a n k o w a n e g o  w 
a b dy k n e j i  xięc ia  L e o p o l d a ) ,  z awi e ra ją ce go  uwagi  G r e c k i e g o  
s e na tu  n a d  p r o t o k ó ł e m  w d.  3 l u t e g o ( 2 2 s t y c z n i a j  w L o n d y n i e  
p o d p i s a n y m ,  j ako l eż  nad notą,  p r z e z  k t ó r ą  t en d o k u m e n t  z o­
s t a ł  r ządowi  G r e c k i e m u  p r z e z  zawi erzy  l e l n i o ny ch  p r z y  n i m  
r e p r e z e n t a n t ó w  t r z e c h  p o ł ą c z o n y c h  m oc a r s t w  d o r ę c z o n y .  
n G o r ą c e  życz en ia  u wo ln ić  się z p o d  j a r z m a  d ł u g i e j  niewol i  
i o d z y s k a ć  z no wu  swoję  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  z n i e w o l i ł y  na r ód  
G r e c k i  p r z e d s i ę w z i ą ć  wojnę,  p r z e c i w  T u r c j i .  T o  samo u- 
czuc ie  n a t c h n ę ł o  go o d w a g ą  acz w n i e r ó w n e j  wa l ce  s tawie 
ś m i e r c i  c zo ł o  , i d od ał o  m u  s i ły  do obejścia  się b e z  n a j ­
w i ę k s z y c h  p o t r z e b .  S o n a t  widząc  t e r a z ,  Że te b ł o g o s ł a ­
wi eńs t wa  t y l e  G r e k o m  d r o g i e ,  są  z a r ę c z o n e  p r z e z  w s p a ­
n i a ł o m y ś l n o ś ć  ich d o s to j ny ch  o b r o ń c ó w ,  c z u j e  się t ak  j ak  
c a ł y  na r ód  , g ł ę b o k ą  p r z e j ę t y  wdz ięc znoś ci ą .  Za le dw ie  
G r e c j a  wz i ęł a  się do b r o n i ,  gdy wi dz ąc  n i e p o r z ą d e k ,  p r z y ­
j ę ł a  t a ką  f o r m ę  r z ą d u ,  j aka  p odó wc za s  b y ł a  dla  j ej  p o ł o ­
ż en ia  n a j d o g o d n i e j s z ą .  P ó ź n i e j  , na  k o n g r e s i e  w T r o e z e n e  
p o r u c z y ł a  zawi ado wa nie  sp r a w a mi  swoj emi  m ę ż o w i ,  k t ó r eg o  
p o d ó w c z a s ,  t ak  j ak  o be c n i e  u z n a w a ł a  być  g o d n y m  s w o ­
j e j  o j c z y z n y .  W y ż s z e  p o l i t y c z n e  wz g lę dy  z m i e n i a j ą  na- 
t e r a z  t en  ś ys t e m a t  z a r z ą d u ,  i G r e c j a ,  p r z e z n a c z o n a  być r z ą ­
d z o n ą  p r z e z  m o n a r c h ę ,  ma o t r z y m a ć  t a k o w eg o  w osobie  J e ­
go k r ó l e  w ii zowski e j  Mości  xięcia  L eo p o l d a .  W y b ó r  m ą d r e g o  
cno t l i we g o  xięc ia ,  p o p r z e d z o n e g o  wy s ok ą  s ł a wą ,  t uszy  G r e ­
cji  n a d z i e j ę  s z c z ę ś l i w e j  p r zy sz ło ś c i .  T e m  ba r dz ie j  c ieszy 
s i ę ,  iż p o w z i ę ł a  w i a d o m o ś ć ,  że  x i ąź ę  w s pos ob i e  s z l a c h e ­
t n y m  w z b r a n i a ł  się  p r z y j ą ć  na  s i e b i e  c h w a l e b n e . i  t r u d n e  j

p o w o ł a n i e  u c z y n i e n i a  naród.  Szczęś l iwym w p r z ó d ,  z a m m b y  
JKMĆ.  b y ł  p e w n y m  o p r z y s w o j e n i u  n a r o d u .  Z as a d a ,  k t ó ­
ra 1KM.  s p o w o d o w a ł a  do tak s z l a c h e t n e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  
j ak o l e ż  r z e t e l n o ś ć  j e g o  c h a r a k t e r u ,  są n a j p e w n i e j s z ą  r ę ­
k o j m i ą  j e g o  z a m i a r ó w ,  w .ustaleniu s w ob ód  n a r o d o w y c h ,  k t ó ­
re  G r e c j a  na c z t e r e c h  z g r o m a d z e n i a c h  u św i ę c i ł a ,  a k t ó r e  
uwa ża  za t ak  k o n i e c z n o  i d r o g i e ,  j ak  s a m by t .  J e s z c z e  i n ­
ne  w ę z ł y , r ó w n i e ż  z wdz ię cz no ś c i  p o c h o d z ą c e ,  w i ążą  n a r ó d  
do 1 1{M. Z c z u ł o ś c i ą  do wi edzi el i  s i ę  G r e c y  o t r o s k l i w o ­
ści J K M ć i .  w o b r o n i e  g ł ó w n y c h  i n t e r e s ó w  k r a j u .  S e n a t  u-  
wa < i r o z c i ą g n i e n i e  g r a n i c  j ako  m o c n o  p o ł ą c z o n e  z p r a w d z i ­
wą n i e p o d l e g ł o ś c i ą  G r e c j i ;  u w a ż a  j e  j a k o  k o n i e c z n e  d o  
w y p e ł n i e n i a  w s p a n i a ł o m y ś l n y c h  z a m i a r ó w  m o c a r s t w ,  k t ó r e  
p r o t o k ó ł  z dn i a  3 l u t ego  p o d p i s a ł y  , i dla  t ego  nie  m o ż e , 
w s t r z y m a ć  s i ę  od  u c z y n i e n i a  u w a g  n a s t ę p u j ą c y c h :  1) P r o*  
winc je  s t a ł e go  lądu , b l i sko  1 0 0 , 0 0 0  d u sz  l u d n o śc i  w y n o ­
sz ące ,  maj ące  być  od n owe go  p ań st wa  o d ł ą c z o n e ,  s t a w i a ł y  
t y l o k r o t n i e  t a mę  p u s t o s z ą c e m u  s t r u m i e n i o w i  wojsk O t t o -  
m a ń s k i c h .  Na m o r z u :  wy sp a  K a n d j a  wys ta wi on a  p r z e z  9  
lat  na o k r o p n o ś c i  wo j ny ,  S a m o s ,  z k t ó r e j  w o j k o  n i e p r z y ­
j ac i el sk i e  t a k  c zę s t o  b y ł o  w y p a r t e ,  I p s a r a  i K a s s o s ,  k t ó r e  
aż po b o h a t e r s k i m  o p o r z e  u p a d ł y ,  s ł u ż y ł y  j a k  tyle  i n n y c h  
za t w i e r d z ę  p r zec iw f lotom B i z a n t y ń s k i m i  A l e x a n d r y j s k i m .  
J a k i e m ż e  u c z u c i e m  ni e  b ę d ą  p r z e j ę c i  m i e s z k a ń c y  t ych  wy sp  
p i e r ws i  o b r o ń c y  s p r a w y ,  z n o w u  w n i ewo l i  p o g r ą ż e n i ,  p o d ­
czas gd y i ch  t o wa r z y s z e  b r o n i  wo ln oś ć  o d z y s k a j ą ?  M a j ą ż  
być  j ed n i  o d da l e n i  z z i e m i ,  na k t ó r ą  T u r c y  nie  ważyl i  s i ę  
w s t ę p o w a ć ,  a d r u d z y  z k r a j u  k r w i ą  s woją  z b r o c z o n e g o ,  
p r z y p o m i n a j ą c e g o  i m c h w a l e b n e  z w yc ię z t w a  i i m i o n a  n a j ­
s ł a w n i e j s z y c h  wodzów ? N i e  n a l eż yż  s ię  ob awi ać ,  że p r z e z  
r o zpac z  p r z y  w i e d z e n i  do  o s t a t ecz no śc i ,  o d n ow i ą  k r w a w e  s c e ­
ny Mt ssolungi  i I p s a r y ?  Z n a m y  z a p a ł ,  z j a k i m  m i e s z k a ń ­
cy tych okol ic  p r z y w i ąz a n i  są do  swoje j  oj czys t ej  z i emi .—  
Z n a m y  t a kż e  c h a r a k t e r  t ych  woj o wn i cz yc h  p o k o l e ń ,  i p r z e j ­
m u j e  nas d r e s z c z ,  gd y p o m y ś l i m y ,  że  n i e b a w e m  w y t ę p i e ­
nie c a ł e g o  l u d u ,  z a s mu c i  u c zu c i e  d o s t o j n y c h  m o n a r c h ó w ,  
k t ó r z y j s i ę  n ami  o p i e k u j ą  2 )  G r a n i c e  n a z n a c z o n e  p a ń ­
s t wu s t a ł ego  l ądu ,  nie  są z a p e w n i o n e  ani  p r z e z  n i e d o s t ę ­
pne  g ó r y ,  ani  p r z e z  g ł ę b o k i e  r z e k i .  Achelous  i S p e r c h i u s ,

I szczególn i e j  w iecie,  są  m a ł e ,  na  wielu mie jsc ac h ł a t w e  do 
p r z e b y c i a  r z e k i .  L i n j a  g r a n i c z n a ,  d a l e k a  od k r z y ż u j ą c y c h  
s i r  p r z e p a ś c i  i w ąwo zó w,  c ią g n i e  się  po p ł a s k i m  i p u s t y n i  
k r a j u ,  m e  m a j ą c y m  ż a d n e g o  ś r o d k a  o b r o n y .  N a  o b r o n ę  t a ­
k ie j  g ra n ic y  p o t r z e b a  k i lku  t ys i ęc y  ż o ł n i e r z y  i n i e z m i e r ­
nych s u m m ,  aby  z a k ł a d a ć  t w i e r d z e ,  lub wojsk u dać s c h r o ­
n i en i e .  G d y  Ka nd j a  o d e r w a n ą  b ę d z i e  od p a ń s t w a  G r e ­
c k i eg o  i t y m  s p o s o b e m  A r c h i pe la g  od b r z e g ó w  A f r y k a ń ­
skich o t w a r t y  zo s t an i e ,  n a t en cz a s  p o t r z e b a  b ę d z i e  n i e u s t a n ­
nie z na cz ną  s i ł ę  m o r s k ą  u t r z y m y w a ć .  G re c j a  w t e r a z m o j -  
s z em  s woj em p o ł o ż e n i u ,  chociaż  posiada  p r o w i n c j e ,  k t ó r e  
od niej  ma j ą  być  o d e r w a n e ,  i choci aż  wolna j e s t  od w y d a ­
t ków na d y p l o m a t y c z n e  zwi ąz ki ,  i c i eszy  się z u p e ł n ą  we -  
w nę t r / . n ą  o r g a n i z a c j ą ,  ws ze lak o z d oc hod ów swoich za l ed wo  
mo że  o pę d z i ć  t r ze c i ą  część swoich r o c z n y c h  w y d a t k ó w .  
J a k i m ż e  s p o s o b e m  owe d oc ho dy  wy s t a r cz ą ,  gdy G r e c j a  r o z ­
d r o b n i o n a  , ś c i eś n io na  b ęd z i e  g r a n i c a m i ,  k t ó r y c h  o b r o n a  
o g r o m n y c h  w y m a g a ł a b y  w yd a t k ó w .  ( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )

S Z W E C J A .  —  D n i a  16 c ze r wc a  o t r z y m a ł o  w u n i w e r s y t e ­
cie U p s a l s k i m  75 uc zn i ów s t op ień  dok t o r ó w  filozofji.  T a ,  
t ak z n a c z n a  p r o m o c j a ,  o d b y w a  s ię  z w ie l k ą  u r o c zy s t o ś c i ą
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co t r zy  1 ats . Tegoroczna by ł a  tern św ie tn ie j sza ,  Se za ­
szczyci ła  ją  obecnością swoją Królowa Jmć i J.  K.  IVT. xią- 
że n a s t ę p c a ‘t ronu z dostojną ma łżonką  swoją. Królewicz  
nas t ępca  t r onu r aczy ł  znajdować sig na śniadaniu danem 
p r z e d  rgzdani em promoc ji ,  n jako kancl erz  un iwersyte tu ,  
t owarzyszy ł  proćessj i  w st roju do tego s topnia  należącym.  
Naza jut r z  wrócil i  Najjaśniejsi  goście do Sztokolrnu.

WZjOCHY,  d n i a  17 czerw ca .  —  W Liworn ie  odebrano 
l isty z Kor fu ,  z donies ieni em,  że lord naczelny kommisa rz  
wysp Joński ch ,  zgromadz i ł  spiesznie  nad br zeg i ,  wszys t ­
k ie  na innych wyspach znajdujące sig wojsko Angielskie.  
P r zyczyną  togo poruszen ia ,  mają być odebrane  od hr .  Ca- 
podis t r i as  de pe sz e ,  w k tó ry ch  t enże  po łożeni e  kr a ju  i swo­
j e  wła sne ,  j ako ba rdzo  niebezpieczne  wystawia.  Anarch ja 
r oz sz e r zy ł a  sig tak  da l ece ,  żc  j u ż  żadne  rozkazy rządu 
wy konywane  nie  są.  —  Oficerowie Angielscy zna jduj ący  
s ię za u r l opem w Liworn ie  , dostal i  rozkaz  jak  na jśpie -  
szniej szego wracania  do Korfu .  —  Niek tór zy  s ą d z ą ,  zc 
t a k  skwapl iwe zg romadzen i e  sig wojsko Ang ie l sk i ego ,  po ­
chodzi  t a k że  z n i espodz iewanego s tanu rzeczy w E p i r / e ,  
gdzie swawolna mi l icja A l b a ń s k a ,  na jokropnie jszych d o ­
puszcza sig bezprawiów.  Władze  T u re ck i e  widzia ły sig 
zmuszone rozdać b roń  wszys tk im n i e m u z u ł m a n o m , jako 
to  chr ześc j anom i żydom,  ażeby mieć z n ich pomoc w o- 
b ron i e .  Albańczykowie  podzie l eni  na dwie części  niszczą 
Cały Ep i r .  J edną  dowodzi n ie j aki  We l ik  Jace , d rugą  Se- 
l i k t a r  P o d a ;  są to dwa p r zec iwne  sobie s t r onn ic twa ;  z je-  
dn e m  i d rug iem łączą^się  najznakomi t si  i najbogatsi  A l­
bańczykowie. .  Imi r -pasza  b y ł  zniewolony zamknąć  sig w 
warowni  J a n i n y ,  gdy t ymczasem spokojnych  Greck ich  t e ­
go miasta mie szkańców,  r abu j ą  i morduj ą  Albańczykowie;  
to -samo dzieje sig i w okol icach.  Wiel e rodzin Greck ich  
sch ron i ł o  sig na w y s p y ,  a z tamtąd udają się do P a t r a s . —  
Późnie j sze  l i s ty  z Korfu , dat ty  1'2 czerwca , donoszą ,  że 
m iędzy  tą wyspą a L ond yn em  nadzwyczajnie  częsty b ieg 
gońców pa nu j e ;  w marynarce  Angie lskie j  na morzu Sród-  
z i em nem  daje sig post rzegać  ruch  i przygotowania , z k tó ­
ryc h  o ważnych wypadkach wnosić można —  Pewi en  po ­
d r ó ż n y ,  k tóry IV  14 dniach z Kons t an t i ne  p r zy by ł  do Li- 
w o r n o , m ó w i ł ,  że k o rp us  z 7000 Beduinów z ł ożo ny ,  
p r z y b y ł  dejowi A lg i er sk iemu na pomoc i ż ąda ł  aby  go 
do miOstar wpuszczono,  ale dej  nie dowierzając Bedu inom,  
d i e  chcia ł  ich do Algi eru  wpuścić.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
F r a g m e n ta  o d a w n e j  l i t e r a tu r z e  P o lsk ie j .  ( D a l s z y  c i ą g ) .

Od roku  1350 do 1450 za łożenie  uniwersytetu K ra ko ­
wskiego na wzór  Paryzk i rgo .  Krakowski  un iwe r syt e t  jest 
najdawniejszy na północy (prócz  Anglji ) ,  by ł  on za łożo ­
ny 1347 roku , k i edy  P rags k i  s t aną ł  1360 czyli 13S6, 
"Wiedeński 1365,  a Lipski  1404. W roku  1364 Urban V 
z ró w na ł  go ze wszystkiemi  uniwersyt e t ami  we Włoszech 
i  F ranc j i ,  prócz wydziału teologicznego.  Od tej chwili e- 
dukacja  narodowa bier ze  zup e ł n ą  przewagę i a rcybi skup 
Skotni cki  czuwa nad nią; n iemczyzna idzie w pon iewierkę  
a Polacy wolą sig ł ączyć  z poga na mi ,  niż mieć do czy ­
n ienia  z barbarzyńcami wyuczonemi  czczych słów w Niem­
czech,  k tór e  tymczasem rosną ,  rozwijają swe cielesne ży-

c I p ,  wytępiają  Sł awian ,  i ani  wiedzą coto T a t a r ,  co Li twin 
co gorszy od nich Krz yża k ,  co o j czyzna ,  k iedy my naszą 
w Całej obsżerności  krwią w ła sną  oblel iśmy.  nWzroSt  u- 
n iwer syt e tu  jest  powolny,  mówi au tor  , ale korzyści  jakie  
z n iego odnosi  nieszczęsny dotąd  na ród ,  o lbr zymie  czynią  
postępy.  Nic autorów pot r zebowa ła  wtedy Pol ska,  gdyż 
znajomość Łac ińsk iego  j ę zyka  podawała je j  sposób k o r zy ­
stania ze wszystkich j ego ska rbów,  ale wychowania na ro ­
dowego.  Ku  temu  wiec celowi sk i e rowane  by ły  us i łowa­
nia naszych kapł anów.  Dać poznać  ludowi prawa pol i ­
t yc zn e ,  k tór e  w przeci ągu pi ęc iu  wieków walcząc nad  
brzegami  Wisły naby ł ,  poprawić  serce  j ego,  rozwinąć zd ro ­
wy roz sądek narodowy:  to by ł  cel jego , cel zais te  s k r o ­
mny,  ale jak wielki !  Wolni  od p r ze sądów kalających d z i e ­
je Zachodu w tej  epoce,  usuwają opodal  od. siebie fa na tyzm 
i duch ba rbar zyńs twa  n iemiecki ego;  a w na j t rudni e j szych 
w najzawi lszych okol icznościach,  zawsze z ch lubą wydźwi-  
gają P o l s kę .  Widzimy w tej epoce Polaków p rzy w iąz a ­
nych do ojczyzny,  powolnych zwierzchności ,  choć r ząd jes t  
jeszcze  absolutny,  wreszcie  spokojnych w e w n ą t r z ,  g r oź ­
nych sąs iadom.  Zg romadzen i e  na rodowe w Wiślicy,  mówi 
Lelewel ,  w najpóźniejsze wieki zaszczyt  zachowa narodowi.  
Po śmierci  najzacniejszego króla ,  szarpie  kra j  d u m a k i l k u  
niecnych oby wa te l i ,  niewiasta n im rządzi !  a jednał ;  lud 
Polski ,  z b i skupami  swymi na c-e l e ,  wszystkie  ciosy mg-, 
żnie odpie r a ,  n ikomu  się u łudzi e  nie daje ,  i t rwa wierni e 
w przys ięgach.  N i e ;  w podobn em pos t ępowan iu  nie mo ,  
źna widzieć innej  p rzyczyny,  t y lko s t a ranne  p ie l ęgnowa­
nie scrUn i umys łu .  Jeżel i  więc zdrowy roz sądek  naro­
dowy ięb wzgardą  od rzuca ł  nikczemności  djalektyki  , p e-  
r ypat e lyzmu  i inych podobnych n a u k ,  jeżel i  j u ż  wtedy 
wiedział  że w mądrej  i re l igi jne j  mi łości  o j c zyzny ,  jes t  
zawarty cel c z łowieka  na ziemi;  taki naród wielki  i n i e ­
śmie r t e l ny ,  może być d u m n y m  z swego i m i e n i a . . .  Zale­
dwie sam wyszedł  z nieszczęśl iwego swego s tanu w X I I  
i X II I '  wieku,  a oto j uż  go widzimy j a k  udziela swej cy ­
wilizacji ,  swych praw,  swego ducha i nnym dotąd n i e p r z y ­
jaznym ludom.  Dawna Ruś  rozszarpana  i k rwią  / .bryzga­
na niezgodami x iążą t  , pogrążona jes t  p r ze z  Ta ta rów w 
barbarzyństwie jakiego za czasów pogańskich nie znała .  Z n i ­
szczony tron Kijowa;  xiążeta -Halicza i Wołynia  z t y tu ł em 
królów są jej r ep r ezen t an t ami .  Pr awem następstwa k o r o ­
na ta spada na Kaz imier za ,  k tóry zc s t rony Czech zaledwie 
utratą Sz l ązka  mó g ł  swojg w ła sną  ugruntować,  i zapewnić 
sobie uległość Mazowsza k tó r e  miało Ruś  odz i edz iczyć , 
jeś l iby jej Ta t a r  lub Litwin nie opanowa ł  do reszty.  Zo ­
stają inne xigzlwa i rzeczpospol i te  dawnych Rusi;  Litwa je 
wszystkie z niewoli Tatar skie j  oswobadza.  Powstają sp r ze cz ­
ki między nią i Polską o Ruś ,  i w 1569 rok u  dopie ro  się 
kończą.  Wszys tkie  xigzlwa dawnej  Rusi  są pod leg ł e  k r ó ­
lowi panującemh w Krakowie ; ten król  mówi po R u sk u ,  
bo to jego j ę zyk  narodowy,  równ ie  jak całej  Li twy i Rusi 
do XVI I I  wieku . . .  Jakież więc wielkie korzyści  przyn ios ła  
dla cywilizacji Eu ropej sk i e j ,  ta Polska,  którą  t ak  n ikczemnie  
spotwarzają  pisarze cudzozi emscy,  w g rube j  pog rążeni  nie* 
wiadomości .« ( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )

Wczoraj  wyciągnięto z koła  l o t er j i  l iczbowej następująco 
numera:  79,  46,  2,  61,  34.  -
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